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Z aw arto ść : I. D O K U M EN TY . Dzieło m isy jn e  K ościo ła  w  Polsce (tek st ro b o ­
czy). II. IN FO R M A C JE . Z agrożen ie  d la  K ościoła ze stro n y  an ty k a to lick ich  
ru ch ó w  re lig ijn o -p o lity czn y ch  *.

I. D O K U M EN TY  

D zieło m isy jn e  K ościoła w  P o lsce (tek s t roboczy)
S w it n ow ej epoki m isy jn e j

I I  Synod  P le n a rn y  w  P o lsce  je s t a d w e n te m  trzec iego  ty s iąc lec ia  c h rz e ­
śc ijań s tw a , p rzeży w an y m  w  św ie tle  S oboru  W aty k ań sk ieg o  II. Jak k o lw iek  
K ościół od d n ia  P ięćd z iesią tn icy  je s t zaw sze m isy jn y  w  sw oim  d z ia łan iu , to  
je d n a k  dop ie ro  Sobór naszego  stu lec ia , obok  K o n s ty tu c ji dogm atycznej i K o n ­
s ty tu c ji d u szp as te rsk ie j o  K ościele, zaow ocow ał ta k ż e  sp ec ja ln y m  d o k u m en ­
te m  o dzia ła lności m isy jn e j K ościoła. Czy n asze  stu lecie , o k reś lan e  w  teolog ii 
„w iek iem  K ościo ła” s tan ie  się ró w n ież  „w iek iem  m is ji” ?

J e s t  rzeczą  n iem a l p a rad o k sa ln ą , że po  h ero iczn y m  w y siłk u  m isy jn y m  
w  p ie rw szych  dziesięc io lec iach  X X  w ieku  i po  ogłoszeniu  soborow ego d e k re ­
tu  A d  gen tes  n a s tą p ił m o m en t ja k b y  zm ęczenia  i k ryzysu . D la tego  też  p ap ież  
P aw e ł V I zw oła ł w  1974 ro k u  Synod  B iskupów  pośw ięcony  ew ang e lizac ji w  
św iecie  w spółczesnym , k tó reg o  ow ocem  je s t a d h o r ta c ja  aposto lska  E w angelii 
n u n tia n d i, ogłoszona w  d z ie s ią tą  roczn icę  soborow ego d e k re tu  m isy jnego .

.„W ielką K a r tą  M is ji” je s t  obecn ie  d la  n a s  en cy k lik a  p ap ieża  J a n a  P a ­
w ła  II R e d e m p to r is  m issio  — o s ta łe j a k tu a ln o śc i p o s łan ia  m isyjnego. 
„W  dw adzieśc ia  p ięć  la t  od  zakończen ia  Soboru  — p isze  Ja n  P a w e ł I I  — 
i  o d  og łoszen ia  d e k re tu  o  dz ia ła lnośc i m isy jne j K ościo ła  A d  gentes, w  p ię t­
n a śc ie  la t  od  a d h o r ta c ji aposto lsk ie j — Eva n g e lii n u n tia n d i  n ieo d ża ło w an ej 
p am ięc i p ap ież a  P a w ła  V I p rag n ę , k o n ty n u u jąc  specyficzne m a g is te riu m  m oich 
p op rzedn ików , w ezw ać  K ościół do  odnow y zaan g ażo w an ia  m isyjnego. J e s t 
ono  n a s taw io n e  p rzed e  w szy stk im  n a  cel w e w n ę trz n y : odnow ę w ia ry  i ży­
c ia  ch rześc ijań sk iego . M isje  bow iem  o d n a w ia ją  K ościół, w z m acn ia ją  w ia rę  
i tożsam ość ch rześc ijań sk ą , d a ją  życiu  ch rześc ijań sk iem u  now y en tu z jazm  
i now e u zasad n ien ie . W ia ra  u m acn ia  się, gdy  je s t  p rzek azy w an a! N ow a 
ew an g e lizac ja  lu d ó w  ch rześc ijań sk ich  zn a jd z ie  n a tc h n ie n ie  i o p a rc ie  w  od­
dan iu  się dz ia ła lności m isy jn e j” (n. 2).

O to  p o d staw o w e dokum en ty , k tó re  p o w in n y  n a m  tow arzyszyć w  syno ­
d a ln e j re f le k s ji i m od litw ie , gdy p rzygo tow u jąc  się do obchodów  ju b ileu szu  
dw utysięcznego , cały  K ośció ł — ta k ż e  K ośció ł w  P o lsce  — „angażu je  się  je ­
szcze b a rd z ie j w  m isy jn y  a d w e n t now ego ty s iąc lec ia” (RM s 86). Z ad an iem  
S ynodu P len a rn eg o  je s t  d o ta rc ie  w  obecnym , n a jb a rd z ie j tw órczym  jeg o  e ta ­
p ie , do ja k  na jsze rszy ch  k ręgów  w iernych , ab y  w sp ó ln ie  ocenić sy tu ac ję  
i m ożliw ości d z ia ła n ia  n a  odcinku  w sp ó łp racy  m isy jn e j i tro sk i o  powołania·.

Tego ro d z a ju  re f le k s ja  w  szerok ich  k ręg ach  w ie rn y ch  będzie  m ożliw a 
dzięk i in sp iru ją c e j obecności g ru p  m isy jn y ch  w  p a ra f ia ch . W szyscy w sp ó ł­
p raco w n icy  m isji, an im a to rzy  m isy jn i w  sw oje j p ra c y  n a  rzecz m isji p o w inn i 
m ieć o k az ję  w y jśc ia  z  sam otności, a lb o  ty lk o  m ałego  k ręg u , d o  całe j w sp ó l­
n o ty  p a ra f ia ln e j. D la tego  też  on i w  p ie rw szy m  rzęd z ie  o trzy m u ją  te k s t ro ­

* R ed ak to re m  b iu le ty n u  je s t  ks. J a n  G ó r s k i ,  K atow ice—W arszaw a.



boczy d o k u m en tu  II  S ynodu  P len a rn eg o , za ty tu o w a n y : D zieło  M isy jn e  K o ś­
cioła w  Polsce.

R eflek s ja  teo log iczna w  p ie rw sze j części doku m en tu , ubogacona le k tu rą  
en cy k lik i R ed em p to ris  m issio , p o w in n a  n a m  pom óc w  szu k an iu  o d pow iedz i 
n a  zasad n icze  p y ta n ia : „Czy m is je  w śró d  n iech rze śc ijan  są  jeszcze a k tu a ln e ?  
Czyż . n ie  z a s tą p ił ich  m oże dialog  m ięd zy re lig ijn y  ? Czy ich  w y sta rcza jący m  
ce lem  n ie  je s t  lu d zk i p o stęp ?  Czy p o szan o w an ie  su m ien ia  i w olności n ie  w y ­
k lu cza  ja k ie jk o lw ie k  p ro p o rc ji n aw ró c e n ia ?  Czy n ie  m ożna osiągnąć  zb aw ie ­
n ia  w  ja k ie jk o lw ie k  re lig ii?  Po  cóż za tem  m is je ? ” (RM s 4).

Część h is to ry czn ą  do k u m en tu  synoda lnego  o tw ie ra  postać św . W ojciecha, 
p ierw szego  m is jo n a rza  i p a tro n a  P o lsk i. S ynod  p le n a rn y  odbyw a się p o d  p a ­
tro n a te m  św . W ojciecha. E tap  końcow y synodu, u roczysty  i leg islacy jny , b ę ­
d z ie  zw iązany  z  o b ch o d am i ty s iąc lec ia  m ęczeń sk ie j śm ierc i teg o  św iętego. 
W  ty m  k o n tek śc ie  n ie  bez  znaczen ia  je s t  d la  n a s  „pom ost p am ięc i h is to ­
ry czn e j” , tzn . u św iad o m ien ie  sob ie  naszych  tra d y c ji m isy jnych , zw łaszcza 
ty ch  s to su n k o w o  n ied aw n y ch , p rze rw an y ch  d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  i o k re sem  
kom un izm u . Z m yślą  w ięc  o n aszy m  m isy jn y m  dziedz ic tw ie  chcem y sp o tk ać  
się w  k w ie tn iu  u  g robu  św . W ojc iecha  w  G nieźn ie . B ędzie  to  ró w n o cześn ie  
p ie rw szy  z lo t kongresow y, zlo t w dzięczności.

K o n g res to  inaczej zeb ran ie , zw ołan ie , zlot, sp o tk an ie . B ard zo  w ażn e  
je s t  w za jem n e  u m o cn ien ie  w e  w spó lnoc ie  m o d litw y  i m isy jn eg o  en tu z jazm u , 
je d n a k  u  p o d staw  leży p ra c a  o rgan iczna  w  te ren ie , w spó lna  — „sy n o d a ln a” . 
Synod  b o w iem  je s t n a jp ie rw  n ie ja k o  k o n su lta c ją , p y ta n ie m  i zw o ły w an iem  
w  ty m  celu  L u d u  Bożego, czyli ^k ong resem ”, zan im  P a s te rz e  K ościo ła  po ­
d e jm ą  w iążące  uchw ały . J e s t  to  w ięc m o m en t szczególnej odpow iedzia lności 
w szystk ich  w ie rn y ch  za dzieło  m isy jn e  K ościoła. K u lm in acy jn y m  m om en tem  
ow ego „zw o łan ia  L udu  Bożego w  sp ra w ie  m is ji” b ędz ie  sp o tk an ie  n a  J a sn e j 
G órze  w  p aźd z ie rn ik u  z o k az ji N iedzie li M isy jnej. W szyscy, k tó ry m  sp raw a  
m is ji leży  n a  sercu , sp o tk a ją  się w  N arodow ym  S a n k tu a r iu m  — W ieczern iku , 
bo  — jaik n a p isa ł O jciec Ś w ięty  J a n  P aw e ł I I  —  „K ościół w in ien  zg ro m a­
dzić się w  W ieczern iku  z  M aryją , M a tką  Jezu sa  (Dz 1, 14), by  b łagać  o  D u­
c h a  Ś w iętego  i o trzy m ać  m oc i odw agę do  w y p e łn ien ia  n ak azu  m isy jnego . 
M y rów n ież  po trzeb u jem y , o  w ie le  b a rd z ie j n iż  A posto łow ie, b y  D uch n a s  
p rzem ien ił i p ro w ad z ił” (RMs 92).

D zieło m isy jn e  K ościoła w  Polsce

I. K O M U N I A  Ź R Ó D Ł E M  M I S J I  
I M I S J E  Ź R Ó D Ł E M  K O M U N I I

M iste rium
1. T a jem n icę  sw ojej w o li (por. E f 1,9), d la  d aw nych  w iek ó w  u k ry tą  

(Rz 16,25), o b ja w ił Bóg w  C hrystu sie , S ynu  sw oim  do lu d z i posłanym , k tó ry  
p rzez  w c ie len ie  z jednoczył się tak że  z każd y m  człow iek iem  (por. R H  8). J e ­
zus C h ry stu s  je s t w ięc począ tk iem  i n ie u s ta ją c y m  ośrodk iem  m is ji, ja k ą  
B óg sam  sk ie ro w ał do  w szystk ich  ludz i (por. tam że, n . 11). Ź ró d łem  zb aw ­
czego p la n u  i zbaw czej m isji B oga je s t  m iłość o jcow ska  (por. DM  2) k tó ra  
o b jaw io n a  p rzez  Syna, w  D uchu  Ś w ię tym  u d z ie la  się ludziom  jednocząc  ich 
z B ogiem  i m iędzy  sobą  w  ta je m n ic y  K ościo ła  (por. K K  1). K ośció ł w  ty m  
zjed n o czen iu  ludz i jed n o śc ią  O jca  i  S yna  i D ucha Ś w iętego  (por. K K  4, 
C hL  18) je s t  M isterium .

O b ja w ie n ie  t r y n ita rn e  w  p asch a ln y m  d zie le  C h ry stu sa  zaow ocow ało  n a  
k o ń cu  w ie lk im  o rędziem  m isy jnym , sk ie ro w an y m  do A postołów , a p rzez  n ich  
do  K ościo ła : „ Idźc ie  w ięc  i n au cza jc ie  w szy stk ie  n a ro d y ”, a· w  po lecen iu  
ty m  z a w a rta  je s t  t r y n i ta m a  fo rm u ła  c h rz tu : „u d z ie la jąc  im  c h rz tu  w  im ię  
O jca  i S yna  i D ucha Św iętego” (M t 28,19). F o rm u ła  ta  o d p o w iad a  w e w n ę trz -



n e j ta jem n icy  B oga, życia  Bożego, k tó ry m  je s t O jciec , Syn i D uch Ś w ię ty  — 
B oska jed ność  T ró jcy  (por. DV 9).

2. M isy jny  n a k a z  g łoszen ia  E w angelii i u d z ie lan ia  ch rz tu  łączy się  z z a ­
p ew n ien ie m  K ościołow i d a ru  D ucha Św iętego  (por. Ł k  24,49; Dz 1,8). D uch 
Ś w ięty  w  K ościele  i p rzez  K ościół o d n aw ia  ob licze z iem i p rzez  m iłość, k tó ra  
je s t  ź ród łem  p raw d z iw e j so lidarnośc i m iędzy  ludźm i. W  N im , podobn ie  ja k  
Bóg sa m  b y tu je  „n a  sposób” d a ru  (por. DV 10), ta k  ró w n ież  ludz ie  uczą 
się  żyć „na  sposób” d a ru , a lbow iem  p rzez  w ia rę  zo sta ją  d la  n ich  n ie jak o  
gościnn ie  o tw a r te  „g łębokości Boże” (por. DV 34). W ia ra  je s t w a ru n k ie m  
ch rz tu  i p ro w ad z i lu d z i do w spó lno ty  w  K ościele, k tó ra  je s t k o m u n ią  i od ­
b lask iem  w ew n ę trzn eg o  życia Boga. T a  k o m u n ia  n ad p rzy ro d zo n a  je s t in sp i­
ra c ją  i ź ród łem  now ej, lu d zk ie j so lidarności (por. SRS 40).

D oniosłym  je s t  fak tem , że  słow o „so lidarność” zostało  w yp o w ied z ian e  w  
now y, g łęboko  ch rze śc ijań sk i sposób n a d  p o lsk im  m orzem . L udzie  n ie  m o­
gą żyć w ed le  zasad y  „w szyscy p rzeciw  w szy stk im ”, a le  w e d le  zasady  „w szy­
scy  z  w szy stk im i”, „w szyscy d la  w szy stk ich ” (por. J a n  P aw e ł II, G dyn ia , 
U  V I 1987).

Komunia

3. K om un ię  n a d p rzy ro d zo n ą  w  K ościele  tw o rzy  C h ry stu s obecny przez  
słow o B oże i sak ra m e n ty , zw łaszcza  p rzez  ch rzest, k tó ry  je s t b ra m ą  K ościoła, 
i p rzez  E uch ary stię . O n to , p rzy jąw szy  postać  sług i (por. F lp  2,6), w  ca łym  
sw oim  z iem sk im  życiu , a  zw łaszcza p rzez  m ękę, śm ierć  i zm artw y ch w stan ie , 
s ta ł się d a rem  d la  K ościo ła  n ie  ty lk o  ja k o  „człow iek  d la  d ru g ich ”, a le  jak o  
„B óg z n a m i” i Z baw ic ie l w szystk ich  ludzi.

T en  ścisły  zw iązek  z C h ry stu sem  — jed y n y m  P o śred n ik iem  zb aw ien ia  — 
sp raw ia , że K ośció ł uczestn iczy  n ie ja k o  sa k ra m e n ta ln ie  w  zbaw ien iu  n a ro ­
dów  i w c iąż  p o g łęb ia  sw o ją  św iadom ość m isy jn ą , że  słow a Z baw ic ie la  — 
„m uszę głosić K ró les tw o  B oże” (Ł k 4,13) — ja k  n a jp ra w d z iw ie j odnoszą się 
ró w n ież  do n iego  (por. EN  14).

D la tego  k ażd a  w sp ó ln o ta  lo k a ln a , zg ro m ad zan a  p rzez  słow o Boże i  s p r a ­
w u ją c a  s a k ra m e n ty  — a  zw łaszcza E u ch a ry s tię  — u rzeczy w is tn ia  się ja k o  
K ośció ł C h rystu sow y  w  m o d litw ie  i w sp ó łp racy  w  dziele  ew angelizac ji w szy ­
s tk ich  narodów . W  te n  sposób w sp ó ln o ta  lo k a ln a , o tw a r ta  n a  w sp ó łp racę  w  
d z ie le  zb aw ien ia  lu d z i „aż p o  k ra ń c e  z iem i” (Dz 1,8), s ta je  się w  p e łn i k a ­
to licką.

K o m u n ia  z C h ry stu sem , k tó ry  je s t po czą tk iem  i trw a ły m  o śro d k iem  m i­
s ji B oga do człow ieka, s ta je  się d la  K ościoła n iew y czerp a ln y m  źród łem  m isji 
do  narodów . K ościół C hrystu sow y  u rzeczy w is tn ia  się n a  z iem i zaw sze lo k a l­
n ie , w  o k re ś lan e j geograficzn ie , h is to ry czn ie  i k u ltu ro w o  w spólnocie, k tó ra  
s ta je  się  p ie rw szo rzęd n y m  p o dm io tem  m isji. C elem  tych  m is ji je s t zaszcze­
p ie n ie  K ościo ła  w śró d  n a ro d ó w  lub  g ru p  spo łecznych  jeszcze n ie  w ierzących  
w  C h ry stu sa  (DM 6), a b y  po w sta ły  n o w e K ościoły  i m ogły z ko le i p row adzić  
d a le j dzieło  ew an g e lizac ji (K K  17). K ościół pow szechny  je s t  bow iem  k om u­
n ią  K ościołów  p a rty k u la rn y c h , k tó ra  w c iąż  d z ięk i m isjom  u m acn ia  się i w z ra ­
s ta  k u  p e łn i eschato log icznej „K ościoła pow szechnego  u  O jca” (K K  2).

4. W y razem  k o m u n ii K ościołów  w  je d n e j m is ji g łoszen ia  E w angelii c a ­
łem u  św ia tu  je s t  ich  w z a je m n a  so lidarność : „D ziś K ościół m usi uczynić w ie l­
k i k ro k  n a p rz ó d  n a  d rodze  ew angelizac ji, w k roczyć w  now y e tap  h is to r ii 
sw ojego  m isy jn eg o  dynam izm u . W  św iecie, k tó ry  dzięk i p o k o n an iu  odleg ło­
ści s ta je  się  co raz  m nie jszy , w sp ó ln o ty  k o śc ie lne  po w in n y  u trzym yw ać  m ię ­
dzy sobą łączność, w z a jem n ie  w sp ie rać  sw e  siły  i dzielić  się ś rodkam i, r a ­
zem  się angażow ać w  jed n ą , w sp ó ln ą  m is ję  p rz e p o w ia d a n ia  E w ange lii i ży­
c ia  w ed le  je j w sk azań ” (C hL 35).

N ie m a  p raw d z iw e j k o m u n ii K ościołów  bez k sz ta łto w an ia  ich życia w  
w y m iarze  d a ru , d la teg o  ła sk a  o d now y  m oże w z ra s ta ć  w e  w sp ó ln o tach  ko ś­



cie lnych  ty lko  w ów czas, „ jeśli k ażd a  z n ich  rozszerza g ran ice  m iłości aż  po 
k ra ń c e  ziem i i troszczy się o  tych , k tó rzy  są  z da la  w  podobny  sposób ja k
0 w łasnych  cz łonków ” (DM 37). K ościół w  P o lsce  p o trz e b u je  w ięc  m is ji d la  
w ła sn e j odnow y  k ra ju  w  d uchu  ch rześc ijań sk ie j so lidarności. T rzeba , ab y  
o d czy tu jąc  n o w e w ezw an ie  obecnych  p rzem ian  h is to rii, w  d u ch u  koście lnej 
ko m u n ii o tw ie ra ł się tak że  szeroko  n a  pom oc K ościołom  n a  daw n y ch  te r e ­
n ach  P o lsk i, ja k  rów n ież  m isy jn ą  d z ia ła lność  w  k ra ja c h  byłego Z w iązku  
R adzieck iego . _

M isje
5. K ościół z n a tu ry  sw ej m isy jny  (DM 2) je s t  ow ocem  zbaw czych  po ­

s ła ń  B oga i rów nocześn ie  ich  p rzed łu żen iem  w  h is to rii zbaw ien ia . P o s łan ia  
te  dok o n u ją  się  w p raw d z ie  tak że  n iew id z ia ln ie  w  um ysłach  i sercach  lu d z ­
k ich , lecz gdy  Syn Boży p rzyszed ł w id z ia ln ie  d ro g ą  p raw d ziw eg o  w c ie len ia , 
s ta ł się  jed y n y m  P o śred n ik iem  o b jaw ien ia  i zb aw ien ia  (por. DM 3; K K  3; 
KO 4) a  D uch  Ś w ięty  od d n ia  P ięćd z ies ią tn icy  jednoczy  w id z ia ln ie  K ościół 
w e  w spó lnocie  i posłudze  w  jed n y m  M istycznym  C iele  C h ry stu sa  o raz  p o ­
bu d za  go do ro zp rze s trzen ian ia  się po  ca łe j ziem i.

T en  p ie lg rzy m u jący  K ościół je s t  konieczny  do zbaw ien ia , bow iem  C h ry ­
s tu s  je s t jed y n y m  P o śred n ik iem  i d rogą  zb aw ien ia . S ta je  się O n d la  n as  
obecny  w  ciele  sw oim , k tó ry m  je s t  K ościół (por. K K  14). D la tego  K ościół 
w  zjednoczen iu  z C h rystu sem  sam  s ta je  się m isją , ja k ą  Bóg k ie ru je  do lu ­
dzi. Z da je  sob ie  sp raw ę  z tego, że  kom u n ia , k tó rą  o trzy m ał w  d a rz e  m a 
p rzezn aczen ie  p ow szechne (ChL 32), d la teg o  n ie  m oże zam knąć  się w  sobie 
z n a rażen iem  u tra ty  sw ojej p e łn e j kato lickości. J e s t on m is ją  do  tego sto p ­
n ia , że zb aw ia  się ja k o  p o słan y  do naro d ó w  i p ie lg rzy m u jąc  n a  te j z iem i 
je s t  o ty le  w sp ó ln o tą  zbaw ionych , o ile  p rzyczyn ia  się do zb aw ien ia  innych . 
Bo chociaż lu d z ie  m ogą zbaw ić się n a  in n y ch  drogach , dz ięk i m iło s ie rdz iu  
B ożem u i zbaw czem u p o śred n ic tw u  C h ry stu sa  — O dkup ic ie la , to  pod  z n a ­
k ie m  z a p y ta n ia  m oże być zbaw ien ie  ty ch  ch rześc ijan , k tó rzy  zan ie ch a lib y  
g łoszen ia  E w an g e lii z pow odu  gnuśności, lęku , „w stydzen ia  się” (por. R z 1,16) 
lu b  k ie ro w a n ia  się fa łszyw ym i p o g ląd am i (por. EN  80). Z b aw ien ie  je s t  Bo­
żym  d arem , k tó rego  n ie  m ożna za trzy m ać  ty lk o  d la  siebie, d la tego  K ościół 
n ie u s ta n n ie  ew ange lizow any  ew ange lizu je , zbaw iony  zbaw ia , p osłany  posyła, 
je s t  k o m u n ią  i m is ją  za razem : „K om un ia  i m is ja  są  ze sobą g łęboko  z w ią ­
zane , p rz e n ik a ją  się i n aw za jem  im p lik u ją  ta k  dalece, że ko m u n ia  je s t ró w ­
n o cześn ie  ź ród łem  i  ow ocem  m is ji: k o m u n ia  je s t  m isy jn a , m is ja  zaś służy 
k o m u n ii” (C hL 32).

6. T rw a łą  i w id z ia ln ą  zasad ą  o raz  fu n d a m e n te m  jednośc i i k o m u n ii w  
K oście le  je s t  n a s tęp ca  św . P io tra  (por. K K  18), k tó ry  je s t rów nocześn ie  t r w a ­
ły m  i w id z ia ln y m  g w aran tem  d z ia ła ln o śc i m isy jn e j K ościoła. B isk u p i zaś, 
ja k o  cz łonkow ie c ia ła  b iskupiego , zo sta li k o n sek ro w an i n ie  ty lko  d la  sw oich 
d iecezji, a le  „z P io tre m  i pod k ie ro w n ic tw em  P io tra ” są  u s tan o w ien i d la  
zb aw ien ia  ca łego  św ia ta  (por. DM 38). R ów nież k ap łan i, jak o  w sp ó łp raco w ­
n icy  s ta n u  b iskup iego  w  p o tró jn y m  św ię ty m  urzędzie , k tó ry  z n a tu ry  należy  
d o  p o słan n ic tw a  K ościoła, po w in n i dob rze  rozum ieć, że ich  życie je s t  p o ­
św ięcan e  ró w n ież  n a  służbę m isjo m  (DM 39). W szyscy w ie rn i w e  w sp ó l­
n o c ie  K ościo ła  p o w in n i rozszerzać g ran ice  m iło śc i aż p o  k ra ń c e  z iem i
1 troszczyć s ię  o  tych , k tó rzy  są  z d a la , p o d o b n ie  ja k  o w łasnych  członków . 
W  te n  sposób w spó lno ta  m odli się, d z ia ła  i  w sp ó łp ra c u je  w  d z ie le  g łoszen ia  
E w angelii n a ro d o m  (por. DM 37).

Je ś li K ościół, z n a tu ry  sw ej m isy jny , u to żsam ia  się ze zbaw czą m is ją  
B oga do n arodów , to  żad n a  jego  w sp ó ln o ta  lokalna· n ie  m oże pozostaw ić  
dz ia ła ln o śc i m isy jn e j n a  m arg in esie  sw ojego  za in te re so w an ia  i d u sz p a s te r­
sk iego  d z ia łan ia . R ów nież K ościół w  P o lsce  p o trz e b u je  co raz  szerszego  
o tw ie ra n ia  się n a  m is je  d la  um o cn ien ia  sw o je j ka to lickośc i w  k o m u n ii K oś­



c io ła  pow szechnego, aby  m ógł co raz  p e łn ie j s ta w a ć  się  sa k ra m e n te m  po ­
w szechnego  zb aw ien ia  w  C hrystu sie , m is ją  B oga do  lu d z i i d a re m  B oga d la  
św ia ta .

7. W  k o m u n ii K ościo ła D uch Ś w ię ty  je s t a u to re m  w szelk iego  o b d a ro ­
w a n ia  i każdy  d a r  je s t ź ród łem  d a ru . D ar pow o łań  w  K ościele  p o lsk im  s ta ­
je  się w ezw an iem  D ucha  Ś w iętego  do  szczególnej służby  w  dziele  ew an g e­
lizac ji na ro d ó w  p rzez  w y sy łan ie  now ych  m isjonarzy . S zerok ie  o tw arc ie  K oś­
cioła w  P olsce n a  m is je  s ta n ie  się g w a ra n c ją  B ożego d a ru  w  postac i n o ­
w y ch  pow ołań  k ap łań sk ich  i zakonnych , zgodn ie  z zasadą , że Bóg n ie  d a  się 
p rześc ignąć  w  ho jności (por. P iu s  X II, F idei d o n u m  — BM  287) i w  m ie j­
sce jednego  posłanego  n a  m is je  w zb u d zi w ięk szą  liczbę k ap łan ó w , k tó rzy  
p racow ać  b ędą  z w ie lk im  poży tk iem  (por. B en ed y k t XV, M a x im u m  illu d  — 
BM  188), a  rozbudzony  zapa ł m isy jny  będzie  zad a tk iem  now ej gorliw ości w  
w ie rze  i pobożności, czyli n ad p rzy rodzone j żyw otności K ościoła (por. P iu s  X II, 
F idei d o n u m  —  BM  286).

D latego  w y sy łan ie  m is jo n a rzy  w  K oście le  n ie  m o że  być u w aru n k o w an e  
zap ew n ien iem  n a jp ie rw  w łasn y ch  po trzeb  d u szp as te rsk ich  o raz  n ie  m oże być 
sp ro w ad zo n e  do dz ie len ia  się ty lko  tym , co zbyw a, ta k  w  zak re s ie  p e rso n e lu  
ja k  i środków , a n i ty m  b a rd z ie j do po zb y w an ia  się kogoś, k to  z tru d e m  
m ieści się w  ra m a c h  k o m u n ii w ła sn e j w spó lno ty  i w łasnego  K ościoła lo k a l­
nego. M isje  służą  k o m u n ii (por. C hL  32), d la tego  dzieło  m isy jn e  K ościo ła  
p o trzeb u je  w ciąż  now ych  m is jo n a rzy  n ie  ty lko  w  znaczen iu  ilościow ym , lecz 
tak że  p rzygo tow anych  do  now ych  postaw  i now ych  m etod  w  dzia ła lności 
m isy jn e j w  d u ch u  ek lez jo log ii k o m u n ii i charyzm atycznego  w y m ia ru  życia 
n a  sposób d aru , n a  w zór Chrystusa·, „k tó ry  n ie  p rzyszedł, aby  M u służono, 
lecz aby  służyć” (M t 20,28).
Orędzie

8. C złow iek ży jący  w e  w spó łczesnym  św iecie  i św ia t k sz ta łto w an y  przez  
w spó łczesnych  lu d z i s ą  ad re sa ta m i zbaw czego o ręd z ia  K ościoła. O rędzie  to  
do tyczy  in teg ra ln eg o  i eschato log icznego  zb aw ien ia  ludzi, gdy odnow ione 
zo stan ie  ca łe  s tw o rzen ie , w yzw olone z n iew o li zepsucia  i g rzechu  (por. 
R z 8,21—22).

O rędz ia  o  w yzw o len iu  K ościół n ie  m oże zam k n ąć  w  g ran icach  jak iegoś 
ty lko  doczesnego p rzed s ięw z ięc ia  w  zak re s ie  pom yślności m a te r ia ln e j i o k re ­
ślonego p ro g ram u  spo łeczno-ekonom icznego  (por. EN 32). C hociaż s t ru k tu ry  
i m echan izm y  w  g ran icach  doczesnego ro zw o ju  p o zw ala ją  w ciąż  n a  sta łe  
po w iększan ie  się obszarów  nędzy  i zw iązane j z n ią  rozpaczy, f ru s tra c ji  i ro z ­
go ryczen ia  (por. R H  16), to  je d n a k  K ośció ł w z b ra n ia  się  p rzed  zas tąp ien iem  
g łoszen ia  K ró le s tw a  p ro k lam o w an iem  w y zw o len ia  ze s t ru k tu r  uc isku  w  po­
rz ą d k u  czysto  lu d zk im  i u trzy m u je , że jego  u d z ia ł w  w yzw o len iu  n ie  by łby  
p e łn y  i doskonały , je ś lib y  zan iecha ł g łoszen ia  zb a w ie n ia  w  Jezu s ie  C h ry ­
s tu s ie  (EN 34).

P o lsk ie  dośw iadczen ie , że so lidarność  m usi iść p rzed  w a lk ą , pop łynęło  
szeroką  fa lą  p rzez  św ia t (por. J a n  P aw e ł II, P rzem ó w ien ie  do ludz i m orza, 
G dyn ia , 11 czerw ca 1987). S o lidarność, p rz e ja w ia ją c a  się —  pom im o zubo ­
żen ia  spo łeczeństw a  — w  sp ieszen iu  z póm ocą po trzeb u jący m , ta k  w  k rę ­
gach  n a jb liższych  ja k  i na jd a lszy ch , je s t  lu d zk im  n a rzęd z iem  b u d o w an ia  
nad p rzy ro d zo n e j k o m u n ii K ościoła.

P on iew aż  cz łow iek  je s t d rogą  K ościoła (RH 14), d la tego  K ościół w  całym  
n au czan iu  i n a jd a w n ie jsz e j p ra k ty c e  w y raża  p rzek o n an ie , że  z ra c ji sw ego 
pow ołan ia , je s t on  sam , jego  szafa rze  i każdy  z jego  członków , zobow iązany  
do n ie s ien ia  u lg i c ie rp iący m  nędzę, b lisk im  czy dalek im , n ie  ty lko  z  tego  
co „zbyw a” , a le  z tego, co je s t kon ieczne  do życia  (SRS 31). W spó łp raca  
n a d  rozw o jem  całego cz łow ieka i każdego  cz łow ieka  je s t  obow iązk iem  
w szystk ich  w obec w szy stk ich , i p o w in n a  być pow szechna  w  całym  św iecie  
(tam że, 32). T rzeb a  je d n a k  strzec  się p rzed  n iebezp ieczeń stw em  o g ran icza -



n ia  ide i m isy jn e j do  pom ocy n a jb ied n ie jszy m , ja k  rów n ież  do w y m ian y  
i d z ie len ia  się n a  w ie lu  in n y ch  p łaszczyznach  życia  ludzk iego  w  d u ch u  re l i ­
g ijnego  re la ty w izm u .

9. O ręd z ie  zb aw ien ia , k tó re  g łosi św ia tu  K ościół, n ie  je s t  też  n igdy  
b u rzen iem  tego  m a te ria ln eg o  i duchow ego dziedz ic tw a n arodów , k tó re  m oż­
n a  o k reś lić  m ian em  „k u ltu ry ”. C złow iek  bow iem  b y tu je  zaw sze n a  sposób 
sob ie  w łaśc iw e j k u ltu ry , k tó ra  Z ko le i s tw a rz a  m iędzy  lu d źm i w ła śc iw ą  
d la  n ic h  w ięź, s tan o w iąc  o  m iędzy ludzk im  i spo łecznym  c h a ra k te rz e  lu d z ­
k iego b y to w a n ia  (Jan  P aw e ł II  n a  fo ru m  U NESCO 1980), d la teg o  K ościół 
p o w in ien  w ro sn ąć  w  te  w szy stk ie  społeczności w  ta k i sam  sposób, w  ja k i 
C h ry stu s w łączy ł się p rzez  sw o je  w c ie le n ie  w  społeczne i k u ltu ra ln e  w a ­
ru n k i ludzi, w śró d  k tó ry ch  p rzeb y w a ł (DM 10). P rze to  K ościół, n iosąc  o rę ­
d z ie  zb aw ien ia  ludziom , n ie  p rzynosi „żadnego  u szczerbku  do b ru  doczes­
n em u  jak ieg o k o lw iek  n a ro d u , lecz  p rzec iw n ie , w sp ie ra  i p rzy sw a ja  sob ie  
uzdo ln ien ia  i zasoby o raz  ob y cza je  n a ro d ó w , o  ile  są  dobre, a  p rz y jm u ją c  
oczyszcza je , u m acn ia  i podnosi” (K K  13).

D ialog

10. Z baw cze o rędz ie  K ościo ła w  św iec ie  je s t  p rzed łu żen iem  d ia logu , ja k i 
B óg O jc iec  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  w  D uchu  Ś w ię ty m  n aw iąza ł z ludźm i 
i n a d a l p ro w ad z i (ES 71). D la tego  K ościół w  p e łn ie n iu  sw ojej m is ji p ie rw ­
szy n a w ią z u je  n ieu s tan n y  dialog ze  w spó łczesnym  św ia tem , d ialog  bez  o g ra ­
n iczeń  i z p o b u d ek  m iłości (por. tam że, 72— 74), by  w  całe j p e łn i o kaza ł s ię  
o n  sam  d la  św ia ta  „O rędz iem -D arem ” zbaw ia jąceg o  B oga.

D ialog, ja k o  m e to d a  ew angelizac ji z ak o rzen io n a  w  sam ej ta je m n ic y  
i ekonom ii B ożego o b jaw ien ia , p ro w ad z i d o  in k u ltu ra c ji ,  lo k a liz ac ji i p a r -  
tykul& ryzacji K ościoła, rów nocześn ie  sk u teczn ie  o tw ie ra  go n a  w szystk ich  
lu d z i p rz e z  pow szechną  życzliw ość, ta k ż e  w obec  w yznaw ców  re lig ii n ie ­
ch rześc ijań sk ich . K ośció ł szan u je  i cen i w ie lce  te  re lig ie , k tó re  są  zn am ien ­
n y m  w y razem  du ch a  b a rd zo  w ie lu  g ru p  lu d zk ich  (EN 53) i n ie  od rzu ca  n ic , 
co w  n ic h  je s t  d o b re  i św ię te  (DRN 2). J e s t  w  n ic h  bow iem  „posiew  S ło w a” 
(św. J u s ty n ; DM  11, K K  17, EN 53) i „p rzy g o to w an ie  E w an g e lii” (E uze­
biusz, K K  16, EN 53), d la tego  m im o  iż  n ie je d n o k ro tn ie  lu d z ie  zw iedzen i 
p rzez  sz a ta n a  zn ikczem n ie li w  m yślach  sw o ich  i p ra w d ę  Bożą zam ien ili n a  
k łam stw o , służąc  racze j s tw o rzen iu  n iż  S tw orzycie low i (por. R z 1,21 i 25), 
to  je d n a k  n a w e t „w  m ro k u  i c ien iu  śm ie rc i” p rzyśw ieca  im  zorza W schodzą­
cego  S łońca  (por. Ł k  1,78— 79).

S łońcem  ty m  je s t  Je z u s  C hrystu s , d roga , p ra w d a  i życie (por. J  14,6), 
w  k tó ry m  lu d z ie  z n a jd u ją  p e łn ię  życia  re lig ijn eg o  i w  k tó ry m  B óg w szystko  
ze sobą p o je d n a ł (por. 2 K o r 5,18— 19), d la teg o  K ośció ł głosi i je s t  zobo­
w iązan y  głosić bez  p rze rw y  C h ry s tu sa  (por. D RN  2). M etoda d ia lo g u  sp ra ­
w ia , że  ja k ik o lw ie k  dob ry  posiew  w  se rcach  i u m y słach  lu dzk ich  lu b  w e 
w łasn y ch  o b rząd k ach  i k u ltu ra c h  naro d ó w , n ie  ty lko  n ie  g in ie, lecz d o zna je  
u leczen ia , w y n ie s ien ia  n a  w yższy poziom  i pełnego  u d o sk o n a len ia  n a  ch w a łę  
B ożą, n a  zaw sty d zen ie  sza tan a  i d la  szczęścia  cz łow ieka  (por. DM  9). R ów ­
nocześn ie  K ośció ł ubogaca  się, w z ra s ta  w  ro zu m ien iu  ta jem n ic  w ia ry  i w  p o ­
bożności, bo  tak że  w yznaw cy  re lig ii n ie ch rze śc ijań sk ich  p rzy p o rząd k o w an i 
są  w  ro zm aity  sposób do  L udu  Bożego (por. K K  16) p rzez  e lem en ty  d o b ra  
i  p ra w d y , k tó re  K ośció ł o d k ry w a  w  sp o tk a n iu  z  n im i.

D ialog zb aw ien ia  rozszerza  K ościół ta k ż e  n a  tych , k tó rz y  b ądź  n ie  doszli 
jeszcze do p o zn an ia  B oga, b ąd ź  w ia rę  w  B oga u tra c il i  i u w a ż a ją  s ię  za 
agnostyków  czy w ręcz  a te istów . K ościół, w dzięczny  B ogu za d a r  w ia ry , 
ró w nocześn ie  św iad o m  jes t, że n ie  w y sta rczy  sam o  trw a n ie  w  w ierze , bo  
d o b ra  ud z ie lo n e  m u  p rzez  C h ry s tu sa  w y m a g a ją  n ie jak o  z sam ej n a tu ry , 
a b y  je  in n y m  p rzekazyw ać, ja k  w y raża  to  n a jw y ższy  n ak az  d a n y  p rzez  
C h ry s tu sa  A posto łom : „Idźcie  w ięc  i n a u cza jc ie  w szy stk ie  n a ro d y ” (M t28,19) 
— por. ES 64.



II . IN FO R M A C JE
Zagrożenie dla Kościoła ze strony antykatolickich  

ruchów  religijno-politycznych (schem at)

O b serw u jąc  p roces zachodzących  zm ian  spo łeczno-po litycznych  w  b loku  
p ań stw  E uropy  W schodn ie j, w y d a je  się, że  ko m u n izm  w ra z  ze  sw ą  ideo log ią  
b y ł zap lan o w an y  ja k o  p rze jśc io w a pożoga n iszcząca  w sze lk ie  tra d y c je  (szcze­
gó ln ie  w ia rę  i duchow ość ka to licką), by ta k  „w y k arczo w an y ” te re n  m ożna 
b y ło  inaczej „zagospodarow ać” ...

W e r y f i k a c j a  ś w i a t o p o g l ą d ó w

W ery fik ac ja  is tn ie jący ch  tra d y c ji i św ia topog lądów  zaw sze  m ia ła  m ie j­
sce, a le  ożyw iona zo sta ła  ona w  o k re s ie  w y p raw  k rzyżow ych , a  szczególnie 
w  czasie  o d k ry ć  geograficznych  i k o lo n izac ji pow o d u jące j ze tk n ięc ie  się 
E uro py  z in n y m i k u ltu ra m i. N ow e ideologie  i system y  spo łeczne  budz iły  
za in te re so w an ie  o ra z  p ró b y  zna lez ien ia  ich w spó lnego  ź ró d ła  i p rak ty czn eg o  
zastosow an ia . Z aczęły  p o jaw iać  się n a jp ie rw  u to p ijn e , po tem  b a rd z ie j r e a l i­
styczne  te o r ie  no w y ch  w iz ji p a ń s tw a  i p raw a.

Ju ż  V o l t a i r e  (1694— 1778) zw alczał d u a lis ty czn ą  ko n cep c ję  św ia ta , 
cz łow ieka i życia  —  w sze lk ie  te o r ie  dz ie lące  rzeczyw istość n a  św ia t m a te ­
r ia ln y  i duchow y ; n a tu r ę  cz łow ieka  n a  p rzy ro d zo n ą  i n ad p rzy ro d zo n ą ; życie 
lu d zk ie  n a  doczesne i w ieczne  4. C a łk o w ite  p o tęp ien ie  w spó łczesnej m u  
n au k i, sz tuk i, cy w ilizac ji i u s tro jó w  społecznych głosił R o u s s e a u  (1712— 
1778), w idząc  w  n ich  źród ło  w szelk iego  zła i n ie p ra w o ś c i2. D alsza rew iz ja  
ty ch  teo rii dop ro w ad z iła  późn ie j do od rzu cen ia  w a rto śc i o p a rty ch  n a  B ożym  
o b jaw ien iu , czego w y razem  b y ła  R ew o lu c ja  F ran cu sk a . P óźn ie j K a ro l 
M a r k s  (1818—1883) w  sw o im  d ia lek ty czn y m  m a te ria liz m ie  w y ra ż a ł pogląd , 
że  is tn ie je  ty lk o  m a te ria , k tó ra  c iąg le  się  ro zw ija , p rzy jm u jąc  co raz  to  n o w e 
postacie. T ak  sam o in te rp re to w a ł on  zm ienność z jaw isk  społecznych i zasad  
etycznych. T w ierdz ił, że  w sze lk a  e ty k a  je s t w y n ik iem  ekonom icznego  s ta n u  
sp o łeczn eg o 3. Jeszcze  b a rd z ie j ra d y k a ln e  s tan o w isk o  w obec w spó łczesnej m u  
e tyk i za ją ł N i e t z s c h e  (1844— 1900), k tó ry  o p ie ra jąc  się n a  pogańsk ie j 
li te ra tu rz e  i filozo fii sw ych  pop rzedn ików , w y ty cza  in n e  p ra w a  m o ra ln e  
d la  sług  i n iew o ln ików , a  in n e  d la  panów  —  e ty k ę  ch rze śc ijań sk ą  u zn a ł 
za  n iew o ln iczą , p o n iża jącą  d la  panów . N ie tzsche  opracow ał id ea ł nadczło - 
w iek a , k tó reg o  w olności i „dosto jnośc i” n ic  i n ik t  n ie  m a  p ra w a  o g ra ­
n iczać 4. M yśl ta  s ta ła  się późn ie j ź ród łem  in sp ira c ji  d la  H itle ra  i M usso li- 
n iego  5.

Z a s t o s o w a n i e  e t y k i  r a s i s t o w s k i e j

R e la ty w izac ja  czasu  i p rze s trzen i n a  p o czą tku  X X  w ., rodz i u tw o ry  zw a­
n e  „sc ience fic tio n ” , in sp iru ją c e  p o szu k iw an ia  w  k ie ru n k u  ich rea liz ac ji. 
D oprow adziło  to  do p o d e jm o w an ia  ek sp e ry m en tó w  p rzez  „p an ó w ” dokony ­
w an y ch  n a  ludz iach , o d  n ich  uzależn ionych . W  celu  b a d a n ia  m ożliw ości s te ­
ro w an ia  ro zw o jem  człow ieka  często  in g e ru je  s ię  w  jego  fiz jo log ię  m ózgu, 
gruczołów  h o rm o n a ln y ch , gen e ty k i i życia  p łodow ego, co k o lid u je  z e ty k ą  k a ­
to licką.

1 P o r. W. T a t a r k i e w i c z ,  H istoria  filo zo fii, PW N , W arszaw a  1958, 
T. II , s. 180.

2 P o r. ta m że , s. 209—211.
* P o r. ta m że , T. II I , s. 63—66.
4 P o r. ta m że , s. 220—224.
* P o r. ta m że , s. 226.



F ascy n o w an ie  się  n ow ym i o d k ry c iam i o ra z  w ie lk im i p e rsp ek ty w am i w y ­
n ik a jący m i z m ożliw ości s te ro w an ia  rozw o jem  człow ieka n a  m ia rę  „bos- 
kości” , znalaz ło  sw ój w yraz  w  li te ra tu rz e  fra n c u sk ie j i ang ie lsk ie j, czego 
k lasycznym  p rzy k ład em  je s t  pow ieść W e l l s a  z r. 1923, pt. M en like  G ods 
(L u d z ie  ja k  bogow ie), gdzie  a u to r  p o ró w n u je  w spó łczesną  m u  społeczność 
z iem sk ą  z in n ą , id e a ln ą  społecznością, zw an ą  U topia, o p a rtą  n a  p ra w a c h  r a j ­
sk ie j n a tu ry  człowieka· i p rzy rody . T ak ą  spo łeczność na leży  w p ro w ad zać  n a  
św iec ie  — ja k  su g e ru je  a u to r  — n a w e t ko sz tem  w ie lu  o fiar, n ie  w y łącza jąc  
rew o lu c ji i w o jen , ja k  to  osiągnę li u to p ian ie . D zięki s to sow an iu  eu g em k i 
(n au k i o s te ro w a n iu  p rocesam i ro zm n ażan ia ), se lek c ji „w arto śc iow ych” 
osobników  (tak  w śró d  ludzi, ja k  z w ie rzą t i ro ś lin ), U to p ian ie  m a ją  „w e k rw i” 
sz lach e tn e  cechy  b ez  jak ich k o lw iek  w ad . A by zaś w szyscy fu n k c jo n o w a li 
id ea ln ie  ja k o  społeczność, s te ro w an i są  p rzez  an on im ow e „ c e n tru m ”, z n a ją ­
ce każdy  k ro k  poszczególnego m ieszk ań ca  tego  „ ra ju ”, p ro g ram u ją ce  n a w e t 
jego  m y ś li6. W szechstronna· k o n tro la  spo łeczeństw a  m a  zapew nić  n iezm ien ­
ność jego  s tru k tu ry .

N ie u lega  w ątp liw ośc i, że pow yższe pog lądy  m ia ły  w p ływ  n a  am b ic ję  
N iem ców , k tó rzy  poczuli się „n ad lu d ź m i” (Ü b erm enschen ). I m oże ich  k lę ­
sk a  po łożyłaby  k re s  rasizm ow i, a  m a rz e n ia  o  lu d z iach  ja k  bogow ie p ozosta ­
łyby ty lko  w  sferze  u top ii, gdyby  dziś te j ideologii n ie  po d trzy m y w ali o k u l-  
ty śc i u z n a ją cy  w ęd ró w k ę  .dusz (re in k a rn ac ję ). Ich  kosm ologia  i w ia ra  w  
re in k a rn a c ję  duszy  p rzy b liża  św ia to p o g ląd  ras is to w sk i, k tó ry  san k c jo n u je  
d y sk ry m in ac ję  w a rs tw  społecznych uzn an y ch  za „n iższe”, n a  korzyść  p rzy ­
w ile jó w  e lity  s to jące j n a  ich  czele. R asizm  p o p a rty  w ia rą  ok u lty sty czn ą  je s t 
trw a lszy  n iż  n a tu ra lis ty czn y , pow o łu jący  się ty lk o  n a  p rze s łan k i ekonom iczne 
czy b io logiczne, k tó re  n ie  w y trz y m u ją  k ry ty k i n a u k  em pirycznych . N a to ­
m ia s t, gdy o p a rty  je s t on  n a  w ie rze  w  du ch o w ą  w yższość je d n y ch  n a d  d r u ­
gim i (jak  w y n ik a  z w ia ry  w  re in k a rn a c ję  duszy), p rzek racza  m ożliw ości 
o b a le n ia  go a rg u m e n ta m i naukow ym i. T u w ła śn ie  w y ła n ia  się n ieb ezp ieczeń ­
stw o  ideo log ii R u d o lfa  S t  e i n  e  r  a  (1861— 1925), k tó ry  uchodzi za b a rd z ie j 
m a te ria lis ty czn eg o  o k u lty s tę  n iż  słynny  D ion F o r tu n e 7. B ędąc  w cześn ie j różo- 
k rzyżow cem  i teozofem  założył (w 1913 r.) T ow arzystw o  A ntropozoficzne, aby  
p rzed s taw ić  w ła sn ą  w iz ję  św ia ta  i c z ło w ie k a 8. W  sw ej an tro p o zo fii po łączy ł 
on  ideę  n ad cz ło w iek a  ze w sch o d n ią  a stro log ią , m ag ią  i w ia rą  w  re in k a rn a c ję  
duszy , ak o m o d u jąc  ją  do ch rześc ijań stw a , a  n a w e t u w aża jąc  ją  za  jeg o  ud o ­
sk o n a len ie  ·.

R e l i g i j n y  c h a o s
B ezp raw ie  pow szechne w  środ o w isk ach , gdzie  u su n ię to  a u to ry te t Boga, 

bu d z i tę sk n o ty  duszy za N im  o raz  zw iększa zapo trzeb o w an ie  n a  w a rto śc i d u ­
chow e. S tw a rza  to  jednocześn ie  k o rzy s tn e  w a ru n k i do szerzen ia  w iedzy  r e ­
lig ijn e j. N ieste ty , w y ch o w an ie  a te is ty czn e  i a n ty k a to lick ie  o s łab iło  a u to ry ­
te t  n auczycie lsk iego  u rzęd u  K ościo ła  co sp rz y ja  sze rzen iu  się  s e k t i o k u l­
tyzm u , k tó ry  za lew a  ró w n ież  P o lskę . P o w szech n ie  sp o ty k a  się  w  naszych  
m ia s ta c h  i o sied lach  rek lam y  różnych  fo rm  w sch o d n ich  p ra k ty k  re lig ijn y ch , 
ćw iczeń  m etapsych icznych  i seansów  sp iry ty s tycznych . O bserw u jem y  sw o­
is ty  re n e sa n s  n ie  ty lk o  o k u lty stycznych  p ra k ty k , a le  też  sta ro ży tn y ch  b łędów  
i h e re z ji p ro p ag o w an y ch  w e  w spó łczesnej n o m en k la tu rze . To, co w  p ie rw ­

8 P or. I. K a n i a ,  Jam es H ilto n a  pożegnan ie  z  u topią , W. Ja m e s  H i 1- 
t o n ,  Z a g in io n y  horyzon t, w yd. Ś ląsk , K a to w ice  1988, s. 5— 16.

7 P or. A n n e  B a n c r o f t ,  W sp ó łcześn i m is ty c y  i m ędrcy , P u s ty  O błok, 
W arszaw a  1987, s. 155—157.

8 P o r. ta m że , s. 174— 176.
9 G ü n te r  L a n c z k o w s k i ,  W p ro w a d zen ie  do re lig io znaw stw a , V e r- 

b in u m , W arszaw a  1986, s. 22.



szych w iek ach  (po ze tk n ięc iu  się  ch rze śc ijań s tw a  z pogaństw em ) g łosili gno- 
stycy, he re ty cy  i in n i b łędnow iercy , o b ecn ie  p rzy sto so w an e  zosta ło  do w spó ł­
czesnej w iedzy  i a tr a k c y jn ie  p ro p ag o w an e  je s t ja k o  „ re lig ia  n au k o w a” o s ią ­
ga ln a  n ie  d rogą  w ia ry  o p a rte j n a  dogm atach , lecz dzięk i w iedzy  o p a rte j n a  
dośw iadczeniu . Tego ty p u  „ re lig ia ” im p o n u je  w spó łczesnym  in d y w id u a li­
stom , w olnom yślic ie lom  i w szy stk im  p rzec iw n ik o m  dogm atów . O ni to  d la  
je j u p o w szechn ien ia  o rg a n iz u ją  sp o tk an ia  z „m is trzam i” duchow ości w sch o d ­
n ie j, z p rzyw ódcam i n ie ch rze śc ijań sk ich  w sp ó ln o t re lig ijn y ch  z n auczycie­
lam i różnych  fo rm  ćw iczeń  i m edy tac ji, ja k  m ed y tac ja  tra n sc e n d e n ta ln a , 
joga, k a ra te , zen, sean se  sp iry ty styczne , czy p ra k ty k i re lig ijn y ch  k u ltó w  u rz ą ­
d zan e  w  im ię  „d o sk o n a len ia  um y słu ” (DU), „o d rad zan ia  s ię” (rebir th ing ), 
„co fan ia  św iadom ośc i” , ja k o  rzekom e o d k ry w an ie  sw ych  pop rzedn ich  w c ie ­
leń, d o św iadczan ia  „a s tra ln y ch  pod róży” itp . W  k lu b ach , szkołach, n a  uczel­
n iach , a  n a w e t w  d u szp as te rs tw ach  ro zp o w szech n ian a  b y w a li te r a tu ra  do ­
tycząca  a s tro log ii, teozofii, antropozofii-, oku ltyzm u  i innych  dziedz in  tzw . 
„w iedzy ta je m n e j” . T reść  ta  po łączona z w yżej w sp o m n ian y m i ćw iczen ia ­
m i n a  tle  egzotycznej m uzyk i i sz tuk i, g łęboko zap ad a  w  podśw iadom ość, 
k sz ta łtu ją c  s fe rę  uczuciow o-od ruchow ą, sen ty m en ty  o raz  sk o ja rzen ia , o d e r ­
w a n e  od rodzim ego  kato lick ieg o  fo lk lo ru . Z ak odow ana  w  podśw iadom ości 
n o w a treść  po łączona ze zm ian ą  sfery  uczuc iow o-od ruchow ej m usi w p ły n ąć  
n a  zm ianę  m en ta ln o śc i, sposobu reag o w an ia  o raz  o cen ia n ia  sensu  is tn ien ia  
św ia ta  i człow ieka. To pociąga za sobą zm ianę  sty lu  życia, n o rm  p o stęp o w a­
n ia  i h ie ra rc h ii w arto śc i, s tw a rz a ją c  n a tu r a ln ą  b azę  d la  zm iany  o rie n ta c ji 
ideo log iczno -re lig ijne j. W ielość zaś w p ro w ad zan y ch  fo rm  re lig ijn eg o  k u ltu  
i jego  ob iek tów , sk u teczn ie  i n a jg łęb ie j m oże rozb ić  do tychczasow e w ięzy  
o rg an izac ji społecznych, re lig ijn y ch  i narodow ych .

F a ł s z y w i  m i s t y c y

W śród  tych , k tó rzy  b io rą  u d z ia ł w e  w sp o m n ian y ch  ćw iczeniach , są  oso­
by ek sp e ry m en tu jące  i ek sp e ry m en to w an e , choć n a  zew n ą trz  uchodzą  ja k o  
g ru p y  jed n o ro d n e . Ci, k tó rzy  e k sp e ry m en tu ją  p a rap sy ch iczn e  m ożliw ości, 
w ta jem n iczen i w  te c h n ik i o d d z ia ły w an ia  n a  w spó łćw iczących  chem ią , su ­
gestią , h ipnozą , te le p a tią , dźw ięk iem , św ia tłem , ko lo rem , m agnetyką , k sz ta ł­
tem  itp ., d o p ro w ad za ją  ich  n ie je d n o k ro tn ie  do stan ó w  chw ilow ych , a czasem  
sta łych  zab u rzeń  psychicznych . T ak  zw ane co fan ie  św iadom ości, podróże  
a s tra ln e , id en ty fik o w an ie  się z in n y m i is to tam i re a ln y m i czy fikcy jnym i, d o ­
św iad cza ją  p ac je n c i chorzy  n a  n ie k tó re  fo rm y  p a ra n o i, sch izo fren i, m an ii, 
p a d a c z k i10. O soby ek sp e ry m en to w an e  zaś są p rześw iadczone, że  d o św iad ­
cza ją  um ysłow ego „o św iecen ia”, „p rzeb u d zen ia” , czy w iz ji rea ln eg o  św ia ta  
duchow ego.

P o lska  m łodzież p a d a  o f ia rą  w spom nianych  ek sp ery m en tó w , gdyż n ie  
zd a je  sobie sp raw y  z te ch n ik  ich  w yw oływ an ia , a  w ychow aw cy  i d u szp as te ­
rze  ja k  gdyby n ie  dostrzega li tu  n iebezp ieczeństw a . Szczególnie n iezn an y  je s t 
w  P o lsce  fa k t, że n a  w sp o m n ian y ch  ćw iczen iach  n ie je d n o k ro tn ie  e k sp e ry ­
m e n tu je  się d z ia ła n ie  śro dków  halucynogennych , k tó re  w ta jem n iczen i „m i­
strzo w ie” n a zy w a ją  p sy ch o d e liczn y m iu . N ajczęśc ie j są  to : peyo tl, m esk a li­
n a  i LSD. O soby p rzeży w ające  pod  ich  w p ływ em  z łu d n e  w iz je  lub  eu fo rię , 
sądzą, że do św iad cza ją  m istycznych  u n ie s ie ń 12. S łynny  pow ieśc iop isa rz  
A ldous H u x l e y  (1894— 1963), m esk a lin ę  i LSD u w aża  za „dobroczynne 
śro d k i do ra to w a n ia  lu d zk ie j duszy”, gdyż — ja k  sądzi — w a ru n k u ją  one

10 P o r. P ro f. d r  m ed . W. R o m a n o w s k i ,  S y s te m  jo g i — za s trzeżen ia
k ry tyc zn e , w:  Teoria  i m e to d y k a  ćw iczeń  re la kso w o -ko n cen tru ją cych , pod
red. prof. d r  m ed . S. G rochm ala , PZ W L , W arszaw a  1986, s. 20—21.

11 P o r. S. T o k a r s k i ,  O rien t i  k o n tr k u ltu ry , W P, W arszaw a  1984, s. 66.
12 P or. ta m że , s. 174.



„ tra n sc e n d e n tn e  d ośw iadczen ia” c z ło w ie k a 18. T ym czasem  fa rm aceu c i p o d a ją , 
że  są  to  śro d k i w y w o łu jące  om am y w zrokow e, słuchow e, sm akow e i d o tyko ­
w e, a  tak że  p o w o d u ją  d ezo rien tac ję  w  czasie  i p rzes trzen i, zm ian ę  osobo­
w ości o raz  uza leżn ien ie  się od n i c h 14. P o d o b n e  z łu d zen ia  w y s tęp u ją  tak że  
u ćw iczących  m ed y tac ję  tra n sc e n d e n ta ln ą , k tó ra  zaaw an so w an y ch  w  je j 
te c h n ik i „ sam o rea liz ac ji”, w prow adza· w  s tan , ja k i  w  tra d y c ji c h rze śc ijań ­
sk ie j u w ażan o  za oznak i naw ied zen ia  dem onicznego” 15.

Z a g r o ż e n i e  m o r a l n e  i p o l i t y c z n e

N iszczen ie  ka to lick ie j duchow ości, k u ltu ry  i s t ru k tu r  spo łeczno-po litycz­
nych , k aże  w n ioskow ać, że n a  ich  m ie jsce  p rzew id z ian e  są  ju ż  in n e  fo rm y  
ideologiczne i o rgan izacy jne . Za p a ra w a n e m  p ro p ag o w an y ch  re lig ii W scho­
du  i oku lty zm u  idzie  ras izm . R elig ie  te  b o w iem  i pog lądy  z n ich  w y ­
p ły w ające , k tó re  w y zn a ją  bezosobow y A b so lu t i re in k a rn a c ję  duszy , są  
ź ró d łem  d y sk ry m in ac ji społecznej, czego żyw ym  p rzy k ład em  m oże być sy ­
stem  kastow y  w  In d iach  le, o p a rty  n a  b łęd n y m  prześw iadczen iu , że w  lepsze  
w a ru n k i i w  w yższą w a rs tw ę  sp o łeczną  w c ie la ją  się dusze  p o siad a jące  dos­
ko n a lszą  n a tu r ę  zd e te rm in o w an ą  p rzez  ich  k a rm ę  — rodza j en e rg ii n a b y te j 
d z ia ła lnośc ią  w  p o p rzed n im  w cie len iu . T ym  dow odzi się, że n a tu r a  lu d zk a  
je s t różnego  g a tu n k u  ju ż  n ie  ty lk o  pod  w zg lędem  b io log icznym  (ja k  chcia ł 
H itle r), a le  i duchow ym  — ja k  sąd zą  o k u lty śc i i in n i w yznaw cy  r e in k a rn a ­
cji. Np. R udo lf S t e i n e r  ocen ia jąc  E uropejczyków , n a jn iż szą  w a rto ść  p rzy ­
p isu je  m ieszkańcom  E uropy  W sc h o d n ie j17. R ozpow szechn ian ie  jeg o  n a u k i 
m oże w ięc  przyczyn ić  się do d y sk ry m in ac ji S łow ian  n a  korzyść u p rz y w ile ­
jo w a n ia  n a c ji u zu rp u jący ch  so b ie  p ra w o  do p e łn ie n ia  n ad rzęd n y ch  fu n k c ji 
re lig ijn y ch  i po litycznych .

W spółcześni kosm opolici do  zca len ia  E uropy  i świata· w  je d n ą  h ie r a r ­
ch iczną  społeczność pod  p rzew o d n ic tw em  M &itrei — głow y h ie ra rc h ii o k u l­
tystycznej, po d o b n ie  ja k  S te in e r, p o w o łu ją  się  n a  re in k a rn a c ję  duszy  i w ia ­
rę  w  w ie lo k ro tn e  bosk ie  e p if a n ie ls. K o ncepc ję  ich  ogó lnośw iatow ego  k ró ­
le s tw a  u to ż sam ia ją  ze  s ta ro te s ta m e n to w ą  w iz ją  czasów  M esjasza, z  ty b e ­
ta ń s k ą  w ia rą  w  o sta teczn e  p an o w an ie  m aitry czn eg o  B uddy  i z a stro lo g iczn ą  
id eą  epoki W odnika . Id eę  tę  ak o m o d u ją  do o czek iw anej w  K oście le  p a ru z ji 
C h ry s tu s a 19.

C hociaż dzis ia j m ów i się  o  w ie lośc i se k t i k u ltó w  re lig ijn y ch , to  je d ­
n a k  w  te j p ozo rne j różnorodności m ożna znaleźć w sp ó ln e  d la  n ic h : w ia rę  
w  re in k a rn a c ję  duszy, w ie lo k ro tn e  bosk ie  e p ifa n ie  o raz  p rześw iadczen ie , że 
w łasn y m i s iłam i m ożna zdobyć p e łn ą  w ied zę  o rzeczyw istośc i duchow ej 
i  o siągnąć  zb aw ien ie  ju ż  tu  n a  ziem i. F a łszo w an ie  B ożego o b jaw ien ia  i  m i­
s tyk i z n iego  w y p ły w a ją c e j20, je s t n a jw ięk szą  k rzy w d ą  w y rząd zan ą  naszym

13 A n n e  B a n c r o f t ,  W sp ó łcześn i m is ty c y  i  m ęd rcy , s. 19 i 20.
14 P o r. Doc. d r  hab . fa rm . J . K u b a l s k i ,  Ś ro d k i u za leżn ia jące , PZ W L, 

W arszaw a  1984, s. 192— 198.
15 Jo h n  A l l a n ,  Joga  — ana liza  ch rześc ija ń ska , w  : N ie  w szy scy  są je d ­

nego ducha, P A X , W arszaw a  1988, s. 252.
13 P or. I ja  L aza ri P a w ł o w s k a ,  W zorce  in d y jsk ie g o  p e r fe k c jo n izm u , 

E ty k a  n r  12, 1973, s. 38—42.
17 R. S t e i n e r ,  P reparing  fo r  th e  S ix th  Epoch, A n th ro p o so p h ie  P ress . 

U SA 1957, s. 10.
18 P or. A n n e  B a n c r o f t ,  dz. cyt., s. 50—54.
19 P o r. R. S t e i n e r ,  T h e  E th er isa tio n  o f th e  B lood, R. S. P ress , L on ­

dyn  1971, s. 27—35.
20 P or. d z ie ła  R. S t e i n e r a  np . F rom  Jesu s to  C hrist, R. S.. P ress , 

L ondyn  1973, T h e  F ifth  G ospel, R. S. P u b lish in g  Co, L ondyn  1950, E xo ter ic  
a n d  E soteric  C hris tia n ity , A n th ro p o so p h ie  P u b lish in g  Co, L ondon  1948 i  in



w iern y m . J e d n ą  z  d o k try n  im itu jący ch  Boże o b ja w ie n ie  je s t  an tropozo fia , 
k tó ra  p o d aw an a  w  b ib lijn e j n o m e n k la tu rz e  je s t  sw o jsk a  d la  ch rześc ijan , 
a  sw ym i u to p ijn y m i sp ek u lac jam i m istyczno-kosm opo litycznym i w ab i in te ­
lek tu a lis tó w  i s ta je  s ię  co raz  pow szechn ie jsza . N aw e t e ty k a  w y k ład an a  w  
szkołach , gdzie  nlie w p ro w ad zo n o  n a u k i re lig ii k a to lick ie j, o p a r ta  je s t n a  n ie j. 
S zczególnie p ow szechna s ta je  się dziś w ia ra  w  n ad e jśc ie  z ło tej e ry  T h e  N ew  
A ge  (T h e  S ix th  Epoch) n a  p rze ło m ie  X X  i X X I w . W  p rzem ó w ien iu  do  
II G ru p y  an tropozo fów  zeb ran y ch  w  D usse ldo rfie  dn . 15 czerw ca 1915 r., 
S te in e r  p rz e w id u je  ich  w p ły w  n a  rozw ój spo łeczności św ia ta , ja k o  jed n e j 
ro d z in y  ludzk ie j m a jące j w sp ó ln ą  św iadom ość d z ia ła ją c ą  p rzez  w za jem n ą  
te le p a tię  pod  zw ie rzch n ic tw em  „m ieszkańców  E uropy  Z ach o d n ie j” 21. N a jb a r ­
d z ie j toksyczna d la  k a to lick ie j duchow ości w y d a je  się być jego  loża „M y­
s te r ia  M ystica  A e te rn a ” o raz  „T he O rd er o f th e  T em p le  of O rie n t” (Z akon 
Ś w ią ty n i O rien tu ) zn an a  z  m ag ii sek su a ln e j 22. T a n try c zn e  p ra k ty k i w schod ­
n ic h  obrzędów  ry tu a ln y c h , o p a r te  n a  m ag ii sek su a ln e j, m a ją  ju ż  sw ych  zw o­
len n ik ó w  tak że  w  P o ls c e 23. N iestety , o b se rw u je  się u  n a s  b ra k  p rzec iw d z ia ­
ła n ia  i z ap o b ieg an ia  ro zszerzan iu  się an ty k a to lick ich  pog lądów  o raz  n iem o ­
ra ln y c h  ry tu a łó w  i p ra k ty k . O dczuw a się b ra k  apo logii o raz  dok sz ta łcen ia  
w ie rn y ch  w  dogm atyce  i m istyce  ka to lick ie j.

K o n i e c z n o ś ć  a p o l o g i i
Chociaż. S obór W a ty k a ń sk i II  p o d k reś la  konieczność pozytyw nego n a u ­

czan ia  ob jaw ien ia  Bożego, a  w  d ia logach  m iędzyw yznan iow ych  po leca  w y ­
chodzen ie  od  tego, co łączy  te  w y zn an ia , to  p rzec ież  n ie  w yk lucza  p rzez  to  
apo log ii w  celu  zap o b ieg an ia  b łęd n o w ie rs tw u  czy ap o staz ji, an i n ie  za ­
k a z u je  u tw ie rd z a n ia  sw ych  w ie rn y ch  w  w ie rze  i pobożności p rzez  w ykazy ­
w a n ie  w yższości Jezu sa  C h ry stu sa  p o n ad  innych  „m istrzó w ” , o ra z  u s tan o ­
w ionych  p rzez  N iego sak ram en tó w  św iętych  p o n a d  w arto ść  w szelk ich  za ­
biegów  d te c h n ik  sam odoskonalen ia  siebie. C hociaż św iadom ość w ie lk ie j 
ła sk i ja k ą  Bóg w y św iad cza  tym , k tó rzy  o trzy m u ją  n ieo m y ln ą  w ia rę  k a to ­
lick ą  i  m ożliw ość o s iąg n ięc ia  w  K ościele  k a to lick im  p e łn i św ię tośc i n a  m ia rę  
C h ry stu sa , m usi d y sk w alifik o w ać  in n e  n iż  O n d ro g i do  zb aw ien ia , to  je d n a k  
ta  w ła śn ie  św iadom ość, że  m am y  n iezaw o d n ą  w ia rę , zm usza do w dzięcz­
ności i m iłości B oga, z k tó re j w yp ływ a tak że  a u ten ty czn a  m iłość b liźniego.

T ym czasem  w iększość dzis ie jszych  ka tech e tó w  p rze ję ty ch  zasad ą  pozy­
ty w nego  n au czan ia , jak g d y b y  lę k a  się C h rystu sow ego  „znaku  sp rzec iw u ” 
i w e  w spółczesnym  za led w ie  b łęd n o w ie rs tw ie  n ie  p o d e jm u je  k o n fro n ta c ji 
w  celu  O BRO NY  O B JA W IO N E J PRA W D Y , ta k  ja k b y  n iew łaśc iw a  b y ła  
k o n fro n ta c ja  i n eg a ty w n e  u s to su n k o w an ie  się do b łęd u  czy k łam stw a...

P rzecież  w  do b ie  posoborow ej n a d a l nauczać  należy  B ożych nak azó w  
i zakazów  ja k  n p .: p rz y k a z a n ia  zaczyna jące  się s łow em  „nie... N aśladow an ie  
Jezu sa  obo w iązu je  tak że  w  sp rzec iw ian iu  się b łęd n e j n a u c e 24. T ak  p o stęp o ­
w a li Jeg o  u c z n io w ie 25. P rzy k ład em  d la  n a s  d z is ia j p o w in n a  być stanow cza 
p o s taw a  św . P a w ła  A posto ła  w obec fa łszo w an ia  PR A W D Y , k tó ry  n ie  w a h a  
s ię  n a p isa ć : „gdybyśm y n a w e t m y lub  an io ł z n ieb a  głosił w am  E w angelię  
ró żn ą  od  te j, k tó r ą  w am  głosiliśm y — n iech  b ędz ie  p rzek lę ty !” 26. P o dobn ie  
p rzes trzeg a li p rzed  fa łszyw ym i p ro ro k am i i n auczycie lam i, n astęp cy  A po­
stołów . T ak  sam o  dziś w obec pow szechnego  zak ła m y w an ia  Bożego o b ja ­

21 P or. P reparing  fo r  th e  S ix th  Epoch, s. 4—14.
22 P o r. A. B a n c r o f t ,  W spó łcześn i m is ty c y  i  m ęd rcy , s. 175.
23 p o r p o d ręczn ik  ćw iczeń O d w ita ln o śc i do d uchow ośc i — b io en erg e ­

ty k a , re lak s, m ed y tac ja , anon im ow ego  au to ra , P T H P , W arszaw a  1985, s. 80 nn .
24 Por., J  5,10—46.
25 Por., Dz 5,17—4 2 ; 7,51—33.
26 G a 1,8.



w ien ia , p o jaw ia  się konieczność p rzy jęc ia  ta k ie j w ła śn ie  postaw y. B ra k  w e 
w spó łczesnej k a tech ez ie  akcen tów  apologetycznych , w y ró żn ia jący ch  w ia rę  
k a to lick ą  od innych  w yznań , je s t pow odem  re lig ijn e j d ezo rien tac ji o raz  n ie ­
zdolności naszych  w ie rn y ch  do o b ro n y  w ła sn e j w ia ry  i re lig ijn o -n a ro d o w e j 
tożsam ości.

W ydaje  się, że jeże li te ra z  z a b ra k n ie  apologetycznej n a u k i k a to lick ie j 
w ia ry  i m istyk i, to s tra c im y  tych , k tó rzy  szczerze szu k a ją  duchow ego po­
g łęb ien ia  sieb ie , lecz z pow odu n iezdo lności ro z ró żn ian ia  pom iędzy o b ja w ie ­
n ie m  Bożym  a jego  fa lsy fik a tam i, d a ją  się w ciągnąć  w  ró żn e  obce n au k i 
i ku lty . D esak ra lizac ja  zaś nasze j m isty k i o tw orzy  w ro ta  d la  o k u ltyzm u , 
a  p o s taw ien ie  ka to licy zm u  n a  ró w n i z re lig iam i pogańsk im i, obn iży  poziom  
m o ra ln y  i w zm ocn i uczucia  ra s is to w sk ie  o raz  n a ra z i w ie lu  n a  u tr a tę  zb a ­
w ie n ia  27.

s. M ichaela  P a w lik

27 K ościół d ecy z ją  K ongregac ji Ś w iętego  O fic jum  z dn . 18. V II. 1919 r., 
o f ic ja ln ie  zab ro n ił p rzynależności do  to w arzy s tw  an tropozo ficznych  (por. 
E ncyk lo p ed ia  K a to licka , L ub lin , K U L, 1985, T. 1, s. 706).


